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ta ik ,  p u m  sprzymierzonych.
,;f Berlin, 28 lipca. 

»Berliner '/Ag. am Mittatgc donosi:
Bitw a rozstrzygająca w  K rólestw ie Poloniom 

jpoiskępuje św ietnie naprzód.
W Uniach warszawskich fortyfikacyj przed­

pola wybito szczei-bę.
Tylne połączenia. %  Warszawy zagrożegie są 

•okoleniem. Najbliższe 'dni już przyniosą, dalsze 
niespodzianki.  ̂ > ..

s.

Część armii rosyjskiej 
w  niebezDioczeństwie osaczania.

W iedeń . 28 lipca. 
Jak. donosi »N. IV. Joum aL  i L u lano, depe- 

n ije km- ispondent petersburski »Oorriere ilella 
fSeftff, ż-o olbrzymia bitwa w  K rólestw ie Pol- 
. skiein z  (jodziiiiy na goklzinę przybiera na gfwał- 
,'towtroiści. Położenie Rosyan dziś już nazwać 
wypada groźnem. A nnie airstro-węgierakie znaj­
d u ją  się na wszystkich punktach frontu w nie- 
'lustająeym pochodzie naprzód. i

Na wielu miejscach grozi Ilosyanoin nie­
uchronne niemal niebezpieczeństwo, że poszcze­
gólne oddziały frontu zostaną odcięte i  znie­
w olone tlo podjęcia (beznadziejnej akcyi 'odo­
sobnionej.

Zw łaszcza walkom  ntięHzy W ieprzem  a Bu­
giem przyznać trzeba 'rozstrzygające znaczenie.

1  ~ ‘Itr

korpus niemiscKi pod Libawą.
> L ngano, 28 lipca. 

pryw auny z 1’ygi donosi:
0 Libawą wysiadł na ląd korpus wojsk  

:u; ' - c^ h ,  który dąży na linię Kowno— Wil- 
r ó ^ 15̂  przec^® kolej wiodącą z Warszawy. 

• u lzQdo"'y ko m u n ik a t rosy jsk i zapew nia,
u_u( Wlól. rosyjski je s t ([ostatecznie zabczpie 

czony. * -  i. •:

" !ia linii i!a --tN li Lin.
•p ,v , '  Berlin, 28 lijica.

skioi*01 *U-Ł'r ^ ;,'geblatt« donosi z austro-w egior- 
t>. .W0Jemncj k w a te ry  prasow ej pod datą. 20

W ^w v'Valkacl1 lia południow y w schód od  W ar- 
ponowne osłabienie rosyj-

Ewakuacya Inflard.
(Tel. wl. »Noivej Reformy*.)

W iedeń, 28 lipca.
D onoszą tu  z B erlina:
J a k  „Y ossische Z eitung“ donosi z  P e tersbu- 

ga, gubernator Inflant rozporządził, ażeby cała  
ludność tej prowłncyi z powodu pochodu nie­
m ieckiego opuściła swoje siedziby.

W szystko , czego n ie  zrekw irow ały  w ładze 
rosy jsk ie , m usi być spalone, z w yją tk iem  do­
mów i  sprzętów  dom ow ych. B ydło, nie zaję te  
przez w ładze, m usi być  zabite.

Ewakuaeya Wilna, Grodna, Kowna 
i< Białego Stoku.

(ffe l. c. k. Biura lcoresp.)

Paryż, 2H lipoa.
»Xemps« donosi z P e te rsb u rg a , że w ładze 

r/ojsjęowe rosy jsk ie  poczyniły  po trzebne zarzą­
dzenia celem  opróżnienia Wilna, Grodna, Kowna 
i Białegostoku.

S zp itale , w ięzienia i sokoły zostały  już  opró­
żnione. D zienniki u sp o k a ja ją  ludność ośw iad­
czeniem , żc idzie o zarządzenia ostnożnoścrowo.

Ochrana Archangielska.
f j(Tel. c. k. Biura koresp.)

Petersburg, 28 lipca. 
W ładze m ary n ark i ogłaszają surow e zarzą­

dzenia celem ochrony żeglugi rosyjskiej na mo­
rzu Białem i celem ochrony Archangielska przed 
niemieckim ataKiem. Założono wiele m in i p rze ­
niesiono w tam to  m iejsce ba'teryc nadbrzeżne.*    ...

  ----------- o------------------ '

Nowe posiłki rasyjskfe.

Neutralność Rumuuii.
u Kolonia, 28 lipca.

»Kolnische Z tg.« donosi z Lug:ano:.. ca ■ c j

J a k  stw ierdza »Corriere d e lla  Sera«, m ocar­
stw a centralne uzyska ły  tr B ukareszcie ty le , że 
Runmmia w ytrw a nad a l w neutralności.

Ameryka a Niemcy.
*jr-v J- W iedeń, 28 lipca.

.. »Zeit« donosi z B erlina pod d a tą  27 bni..
T u te jsze  k o la  polityczne czekają n iecierpli­

wie na  notę rządu S tanów  Z jednoczonych do 
Anglii, pargnąc przekonać się, w jak im  tonie 
będzie zredagow ana. K o la  te sądzą, że to  nota 
będzie rów nie stanow czą,' ja k  no ta  d o  Niemiec.

Od treści i tonu n e ty  _W ilsona do A nglii bę­
dzie zależało zachow anie się rządu  niem ieckie­
g o  wobec S tanów  Zjednoczonych. D otąd  nic je s t 
jeszcze wiadomem,- czy Niem cy odpowiedzą, na 
no tę  S tanów  Z jednoczonych, sk ierow aną do rzą ­
du niem ieckiego. . j :  "

Zbrojenia sto stuiw ZjedRononycli.
^ ■•> ' > Londyn, 28 lipca, •

B iuro R eu tera  pod da tą  24  bm . donosi z W a­
szyngtonu: Po ogłoszeniu noty, w ysłanej do 
•Niemiec, prezydent Wilson powołał do siebie 
kierowników zarządów wojennego i  marynarki 
i zażądał od nich relacyj o stanie obrony naro­
dow ej. I

W ilson mówił — bez względu aia obecną sy- 
tuacyę —  o zam ierzonym  program ie flotow ym , 
k tó ry  ma być przez niego przedłożony k o n g re ­
sowi. M ianowicie pragnie on, aby flota Stanów  
Zjednoczonych w swej gotowości bojowej nie 
ustępowała żadnej innej. P rezyden t przygoto­
wuje też program reformy armii i wyćwiczenia 
w ojennego ludności o ile to je s t zgodne z t r a ­
d y c ja m i arnerykańskiem i. , w ". - :

J a k  słychać, n iek tó re  postanow ieniu, d o ty ­
czące tej części p rogram u o pow szechnej obro ­
nie narodowej, zosta ły  już załatw ione defin i­
tyw nie.

yZcitc donosi 
»D aily News« 

burga, że z P e te r 
ciągle posiłki do 
skiego i na front 
Dęblina. Na ten 
nie prz,ypu.szczali

z H agi:
W iedeń, 28 lipca

ogłasza w iadom ość z Petors- 
sburga i M oskwy w ysyłane są 
Białegostoku, Brześcia Litew- 
rosyjski po wschodniej stronie
odcinek fron tu  w y d a li R o s ja ­
nie co najm niej 120.000 ludzi.

s k ie ; V r '6uat'za SIS Pcnow,,e osłabienie rosyj- 
N ad  7i ° dP °rne.l

,,t>nio»trem tą wLipą PanuJ’c z»PcLiy spokój, nad 
tfzy sit.-,,- °. ^M^ają się ty lko  potyczki pomię- 
. Na p r S  p rzcd » ic n u .'' 
wzięiy Saturn0^  w ojska sprzym ierzone
oparcia. ,eni .ieden z rosyjskich punktów
i .Pomiędzy \y jsi
(chwilowy spokój \ Ł u g i e m  rów nie panuje 
k i rosyjskie n ;i. f’r<4 'st;d y  naw et gw ałtow ne ata- 

^ J H istry u ckj pod Dęblinem.

Niszczycielski ^ wrót Rosyan.
-Rei("!i.']iost« donosi z 7 ^ .* Cde” * 
Ofn,r„..n.,n. „ u , n u .vd i

28 lipca.

wiiecya-luic za rządzono  UDro ,
Jen d y i iudności, znajdującej s:„ " l zen,e z K ur 
•sowym. Jed n ak że  i reszc ij 1 .w.,ek “ i50? 1'

' l a Ud,u?°.  ro d za ju  w y d a n y  zos ta ł  ludnośc i’ k u r  
! J-ii-viej •i,lz du ia  29 czerwca. 
lo rds j  (] ‘!n °si g az e ta  l i t ew sk a  » J a n n a is  Wa-

;Stwa r 0iJŁ’'vini, p o s ia d a jące  b o g a te  fbs ipodar-
i fieKk.ię,'i0’ ,jardzo zgnębieni temi niszczy-
i.z'Unioe 'Jn.zai‘7Adzeniami. Nio mogą cni zro- 
•“ ‘̂ ze.-euj rząd rosyjski zmusza ich do
j . cdie te<r lt,RąC‘vc^ pól i domów.
| l u >v nie pjjN 0 ;-a incgo d z ienn ika  w ie lu  Lit-wi-
ii llt óitiios,; ,VvN konyw ać  nak a zu .
K? 'llup: p r z e j e - i  i Ĉ^ ask:l Ł c l i t ikenc  ze Sz tok-  
ff^Uiieuifikk ' '"LHl z Ł y g i  oznam ia ja .  że w ielkie

tydzi ■ ' Vin-!;n ' :k k tó re  w idziano 
ilo 
t-

Ot M i p iii [e n ii [ iiiip .
Berlin, 28 lipca.

„L ocalanzeiger11 donosi 7. K o p e n h a g i :  
G eneral R uzski w  swoim nowym  charakicrze. 
jako  w ojskow y g u berna to r P etersbu rga  w ydal 
rozkaz dzienny, w k tó rym  zwrócił się przeciw  
rozruchom robotniczym w  fabrykach, przyczem  
podniósł, że każda godzina godzina pracy pod­
nosi siłę  Rosyi, Porzucanie pracy równoznaczne 
jest ze zdradą.

Niemieckie Sodzie p©dwodn@.
(Telegram e. k. Biura koresp.) ’■

Aberdeen, 28 lipca.
B ry ty jsk i parow iec rybacki »Emblcn>:: został 

zatopioną przez niemiecką łódź podwodną koło 
wysp O rkncy. Załoga została u ra tow aną.

Niem iecka łódź podw odna zatopiła parowce 
rybackie »Honoria;: "i »Sution«. Załoga została 
w ysadzona na ląd  w K irkw al i B erw iek. Inne 
parow ce rybackie  by ły  ścigane przez niem iec­
kie lodzie podw odne aż do S toruw ey.

— u e n i^
“ LZfiz e . , ] v  ...
i z bon->barao^tlf . C!l ^ ^ o lh m d y i ,  nie pochodzi) 

•mo!vi‘0 .'‘V R osyanie palili w szys.
' v]*Cekicj armii lCe Ja k ic k o lw ic k  znaczenie  dla 
s , • "((lv
"Ani żolniervv Zlu'l(>żli i,,> •
• T o t ln a k ż o ',? ; . .^  dzi"l in i  ! 1)l̂ CZ n -l“ ‘Tili-i v in  ■'-0 toAva . - u ‘i srod>kow wywnosci./-aprowiaut^;!* by!; U;( (q y ■ . w

 - ^ ^ s t u t e c z n i e . '

Pospiech msyjski Pod War*zawąi

••rza.rl7«.e -Uat.0 r  "  ;li* ^ w y  w ydal w iat, •
•3^dn- °' Że ca}y  zbiór zb°ża ma b yć '6 rozl10- 
!Ł łoniem Pr2^ nł1ty * AVo, i ^ a ,  sto jące p L ? 1̂ 11 
zboże U  Lrojccm , o trzym ały rozkaz 
Spaliły l!l)Iząinięte w powyższym  t e v ^ |

Mi i i i  i$m lilie .
(Tel. wl. »Nowej Reformy*. )

-W iedeń, 28 lipca.
In te rw e n c ja  posła rosyjskiego w Rofii, k tó ry  

p rzy b y ł  do Miszu, ażeby skłonić Serbię do u- 
stępstw  terytoryalnyeh na rzecz Bułgaryi, speł­
zła na niczem. oerb ia . stanow czo odrzuciła żą­
dania B ułgaryi. .=

Układy turecka-bulgarskie.
(Tel. tri. »Nowcj  Reformy*. )
^  Stockltolni, 28 lipca.

W edług doniesienia ,,T im esa“ , układy ture- 
cko-bułgarskie zostały doprowadzone - do 
końca. ->i ,

mim  iiiiin

Osiny esystóz zbsża z Rnmpnil.
Berlin, 28 lipca. 

..Berlinor Z. ain M ittag" donosi z B raiły : 
W ywóz pszenicy, ży ta i jęczm ienia je s t do­

zwolony za opłatą cla wyw ozow ego po 800, 
700 i 000 lei od w agonu. D anina na rzecz Czer­
wonego Krzyża odpada.

Duma krótkoterminowa.
i* (Tel.  wl. »Nowej  R e fo r m y «J

Frankfurt n. M., 28 lipca. 
„F rk fz tg "  donosi z 1’ e t e r s b u i '  g  a: „Rus- 

skojc Slow o“ no tu je  pogłoskę, w edług k tó re j 
Dum a paóstwowm ma obradow ać ty lko  przez 
jeden tydzień

W iedeń, 28 lipca.’
. Spraw ozdaw ca w ojenny E. Lenuhoff donosi 
z austro-w ęgierskiej k w a te ry  prasdw ej pod d a ­
tą 20 lipca: s”

P ełen  sukcesów  bój, k tó ry  je s t jeszcze w to ­
ku na terenie polskim , a już przyniósł szereg 
ciosów  K ocjanom , .opiera się na bezprzykładnie  
spraw nem  w spółdziałaniu w szystkich czynni­
ków, biorących udział w tej ogrom nej akcy i za­
czepnej. C ały  ten plan znowu został obliczony 
na zaskoczenie R osyan, na pom ylenie wszelkich 
przypuszczeń rosyjskiego sztabu generalnego.*

Ofe»7.ywa m ocarstw  centrah iycli sklaua się z 
czterech części. Jed en  klin zaczepny wbil się 
eksceutryeziiio  w Kurlan-dyę, zaś trzy grupy 
w ojsk sprzym ierzonych zw róciły się przeciw ko 
czw orobokow i tw ierdz w Polsce i przeciw ko ko ­
lejom. k tó re  bądź znajdują się w środku tego 
czworoboku, bądź o tacza ją  go. ,

A le ofenzyw a nie uderzyła rów nocześnie i z 
rów ną silą na w szystkich zamieTzonych pun­
k tach . K ierow nirw .o wojsk sprzym ierzonych 
w yprow adzały  poszczególne g ru p y  do w alk w 
taki sposób, że każdy , cios m usiał się powieść.

Ł ukow aty  fre n t rosyjski w 1’oDce o trzym y­
wał jedno uderzenie po dru.giem, a każde z nich 
nie ty lko  było samo przez się dolkliw e, lecz 
w pływało na cala sy tu a c ję . Zaledwie R o s ja ­
nie zgrom adzili znaczne siły pod Lublinem, aże­
by  jc rzucić na w ojskó a reyks. Józefa  FoAly- 
uanda pod K raśnikiem , już llin denburg  podjął 

-ofenzywę. k tó ra  w K urlandyi i na linii N arew — 
W isła w ypchnęła front rosyjski. A jeszcze nie­
zupełnie ukończyło się pierwszo uderzenie Ilin- 
denhurga, gdy pom iędzy W isłą a Bugiem woj­
ska spi'7,yiniei7..oii3 ponownie, podjęły  ofenzywę. 
zdohyyk jąc , acz krok  za krokiem , coraz to dal­
szy teren.

Półkole rosyjskie u lig lo  ciśnieniu z dwóch, 
stron . Przcll rozpoczęciem ofeiizywy liinden - 
burga eaia uw aga R osyan była zwrócona' na 
Luldin. sku tk iem  czego pochód niem iecki nad 
rzekę N arew  i pod W arszaw ę był dla Rosyan 
w znacznym  'stopniu niespodzianką. A ledwie 
R osyanie na now o ugrupow ali -się nad  Narw ią, 
zostali znowu zagrożeni pod W arszaw ą i m iędzy 
W isłą a Bugiem, zaledw ie zaś na zagrożoną li­
nię ściągnęli posiłki, nastąp iło  trzecie w ielkie u- 
derzenie, nacisk  w k ie ru n k u  Dęblina. A

Grupa w ojsk sprzym ierzonych, k tó ra  już po­
przednio przeszła poza te ren  gó rzy sty  w okoli­
cy Kielc i poza K am ienne, przełam ała szybko li­
nie Iłżanki, stanow isku rosy jsk ie  pod Zwole­
niem i w ysunięte przed Dęblin szańce. Kosya- 
nic usiłowali bezskutecznie w yprzeć tu  w ojska 
.sprzymierzone, stojące nad  lew ym  brzegiem  
W isły.

Całość tych działań w ojennych św iadczy o 
najspraw niejszym  organizm ie wojennym  mo­
carstw  centralnych . K ażdy m łot uderzał w o- 
znac/.onym  czasie i w oznaczone m iejsce, a te 
w ojska sprzym ierzone, k tó re  m usiały być kow a­
dłom i w strzym ać kontrofenzyw ę rosy jską , speł­
n iły  równic św ietnie swoje zadanie. ’

R ezu lta t pierw szego tygodnia nowej ofeu/.y- 
wy jest- tak i: dw ie s trony  czw oroboku fortec 
są osaczone, w rosyjskiej linii M odlin—G rodno 
znajduje się przerw a; na w ysunięte szańce pod 
W arszaw ą naciska llin d en b u rg ; od zachodu jest- 
zagrożony Dęblin, a grupy w ojsk sprzym ierzo­
nych posuw ają się ku  linii kolejow ej D ęblin— 
Lublin— Chełm.

Z aral^ I i b a ta liam i
p E ł k a  Ł a g l e n ó w ,

(Dokończenie.)

To przełam anie fron tu  rosyjskiego, dokonane 
ty lko  dzięki rzu tkości i dziwnej, że ta k  powiem 
nie odw adze, ale całkow itej p raw ie obojętności 
na  ogień Legionów', było w ofenzywie na B uko­
winie dccydującem . N ierpzyjaeiel bowiem , zm u­
szony do opuszczenia najdogodniejszych  dla 
siebie terenow o i najlepiej um ocnionych pozy- 
cyj, znaleść m ógł następne górujące pozycye 
już dopiero poza granicam i Bukow iny.
- -Mimo nieznośnego upału, mimo głodu, kuchnie 
bowiem nie dowieść nie m ogły, nie można było 
chwili odpocząć, ab y  przez to nie dać nieprzy­
jacielow i czasu do now ego zajęcia pozyc-yi. —  
Przez Szańce, d ro g ą  do CzernaWki, pom aszero­
wał pułk  dalej i zajął o pół do 2 w nocy dnia n a ­
stępnego, pozycye n ad  Toporow cam i.
. R a n o ,o  godz. 8 , " dnia >12 w yruszyliśm y na 
nową w alkę. B atalion  nasz tw orzył lew oskrzy- 
dłow ą grupę b ry g ad y  Legionów,’ u trzym yw ał 
łączność z dyw izyą i regulow ał tem po po­
suw ania się naprzód.*- .w i - • - -w

Toporow ce,' w edług meldunków konnych  p a ­
troli, wolne by ły  od n iep rzy jac ie la ' .stosownie 
więc do rozkazu  pułkow ego przem aszerow ali- 
ś ny przez n ie  szybko, zdążając, przez k ilk an a­
ście kilometrów* ciągnące się. p la teau , na Roki- 
tną. Słońce zbliżało się do zenitu , w praw iając 
w szystko palącym i prom ieniam i ja k b y  w ja ­
kąś bezw ładną, nużącą om dlałość. N ajlżejszy 
powiew* w iatru  nie ślizgał się po pow ierzchni 
spalonych zbóż i traw*. Pow ietrze duszne, go­
rące, suszące gard ło  i piersi, d rgało  nad rozpa­
loną ziemią, nadając, oddali jak ieś m gliste, nie­
pewne k sz ta łty . Słońce biło z dziwnie wrogą 
uporczyw ością w pochylone .śmicrteliiem znuże­
niem kark i, a przed nami, ja k  okiem  sięgnąć 
traw y i lany, nigdzie sk raw ka cienia,” nigdzie 
schronienia przed żarem .

N araz ,'—  zagw izdało coś w- pow ietrzu; m e ta ­
liczny  link pęknięcia i szelest k u lek  po ziemi. 
To pierw szy sz.rapnel. Za nim przyszła salwa 
m ieszana, g ran a tó w  i szrapneli. Położenie byio 
n iepokojące; trzy  k ilom etry  mieliśmy jeszcze 
m arszu przed sobą, zanim spodziew ać m ogli­
śm y się oporu  piechoty. Tc trzy  k ilom etry  trze ­
ba  było przejść o tw arłem  polem, sam i bezsilni, 
narażeni na celny ogień a rty le ry i. Ogień ten 
najbuidzicj by ł sk ierow any na kom p. 7, cen­
trum  baonu i k o m p .'5, postępującą za n ią  IDO 
do 20(1 kroków  w rezerw ie. W krótce strza ły  
s ta ły  się tak  celno, że dym y granatów , p rzy k ry ­
w ały  często cale ko lum ny.T rzeba było zmieniać 
form acyo. aby  nieprzyjacielow i nie daw ać s ta ­
łego celu. “

—  P ią ta  i siódma kom pania w ty ra lie ry  — 
rozkazał kom endant baonu. ■> Spraw nie, ja k ­
by n a  m uslrzo w ykonano rożka?. Dwie pozosta­
łe kom panie m ogły m aszerow ać spokojnie w 
kolum nie dw ójkow ej, w załam aniach gruntu  
stosow nie w yzyskanych, niewidoczne.

Ogień -nie slahl ani na chwilę. Sześć d/.iał ro- 
svi.-kioli, mając- nas znakom icie na celu, raz 
po raz otw ierało swoje ogniem zionące paszcze, 
w yrzucając pociski, '/.daleka słychać już nadla 
ta jącą  salw ę; —  chwila nerw ow ego oczekiw a­
nia, —  przeleciały nam nad głowam i, bijąc, w 
rezerwę. O glądnąłem  się. IV' sam ą linię padł 
g ran a t. —  kilku  ludzi padło, —  resztę  zakrył 
dym. —  Za chwilę dym opada; w szyscy się 
podnoszą. To ty lko  pęd pow ietrzu. —  Gdzieś 
dalej wołaj;; sanilaryttsza. O czekujem y nowej 
salw y. _

Na tw ai/.ach w szystkich, trudam i i głodem  
wyniszczonych, poczerniałych od słońca, m aluje 
się zaw ziętość i niem a, bezsilna w ściekłość.

■Niczem zdaje się ogień a rty le ry i w bitw ie, 
k iedy  z karab inem  w ręku można oflraztt szu­
kać zem sty, ale taka  bierność, wobec ognia dzia­
łowego nerw y  napina do osta tn ich  granic. W y­
starczy jedno ntałe w strząśnienie, aby  w.-zysey 
uciekli w paniczny!1!! popłochu, lub rzucili się. 
jak bohaterzy  naprzód.

Tein w strząśnicniein , k tó re  przew ażyło u nas 
szalę, byl ogień karab inow a, k tó ry  przyw itał 
nas przed R okitna. J a k b y  na rozkaz rzucili się 
w szyscy, znaleźli w reszcie zem stę, znaleźli u- 
pust dla nadm iaru  w ściekłości; w yparli n ieprzy­
jaciela z okopów , ze wsi i przez to zmusili a rly - 
leryę do nU czenia.

Zaskoczone niebyw ale śm iałym  atak iem , u- 
ciokały przez wzgórza poza wsią treny , w bez­
ładną m asę zm ieszane oddziały w ojska i a r ty ­
leryi.

G w ałtow ność jed n ak  a tak u  nie pizeszkodzita 
nieprzyjacielow i obsadzić następnej linii oko­
pów o  pó łto ra  kilom etra poza wsią.

O kopy tc dopiero po a ta k u  dnia następnego 
zostały przez. Moskali opróżnione. •
‘ D roga do Bessarabii sta ła  nam  otworem .

W szystkie wsie. przez k tó re  przechodziliśm y, 
wiały pustką  i robiły w rażenie w ym arłych osad. 
Ludność cala, z dobytk iem  pouciekała częścio­
wo z .Moskalami, częściowo pokry ła  się w la ­
sach. 1’ozoslalo ty lko  to , eo-nie nic m ając, nie 
obawiało sio zapow iedzianego przez Moskali 
rabunku.

G dzieniegdzie z progu  w ychyli się siwa gło­
wa. przyzw yczajonego do knu ta . pokornie schy­
lonego żyda, lub chow ając s;ą za węgłem cieka­
wie spogląda kobieta. Wolant ją . chcąc, dowie­
dzieć się czegoś o M oskalach.

Na pól rosyjskim  jeżykiem , opow iada nti, żc 
M oskale kazali ludności opuszczać wsie, ostrze­
gając, żc ..A w stry jey" rabu ją , chłopów biorą 
do w ojska, a naw et to rturu ją .

W ogóle lud ruski tu ta j je s t bardzo z rusyfiko­
w any tak , że praw ie łatw iej jest rozm ówić się 
po ro sy jsku , niż po ru sk u . Gnat.

m o ^  !S [A .
f

Kraków, 28 lipca.

Terminy poboru pospoiitaków w Krakowie zosta­
ły już ustalone. Od 3 do 13 sierpnia stawać będą 
do przeglądu obowiązani do służby nv spospolitem 
ruszeniu z powiatu krakowskiego, od 14 do  21 
włącznie z powiatu podgórskiego, od 23 do  25 
września z ni. Krakowa. Przegląd odbywać się 
będzie codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt oraz 
18 sierpnia, jako dnia urodzin cesarakch. J a k  sły­
chać, najpierw powołane będą do przeglądu naj­
starsze roczniki.

Zabłąkanyc- Zakrzówek. Di-zś po południu odbę­
dzie Się w magistracie narada prezydyum miasta 
przy udziale radcy dw om  Skwarczyńskiego z dy­
rekcji skarbu i s t  radcy Kurka, (kierownika ad­
m inistracji podatków w Krakowie, nad ciekawą 
kwestyą .przynależności podatkowej >. gminy Za­
krzówek, wr której w ładają różne urzęda "—- kra­
kowskie i podgórskie.

Zakrzówek mianowicie należy do okręgu sądu
1 urzędu podatkowego w Podgórzu, a nie należy 
do filii podgórskiej magistratu. Crdv więc urząd 
podatkowy . podgórski <. wymierzy należytości, te 
egzekutywy nie mogą -wykonać władze podgórskie,, 
lecz trzeba jej szukać w Krakowie. W  zasadzie 
zaś do okręgu unzędu podatkowego podgórskiego 
należą .tylko te gminy, w których-wykonywa egze­
kutyw ę filia magistratu w Podgórzu t. j. Ludwi­
nów, Pluszów i  Podgót'7.e. Tymczasem gmina Za­
krzówek tak  się dziwnie pod względem podatko­
wym zabłąkała. .

Dzisiejsza konfereneya rozstrzygnie o przynależ 
żnośei Zakrzówka i usunie tę anomalię, ujednostaj­
niając. kom pe tenc ję  odnośnych urzędów.

W ypadek kolejowy. Dziś w nocy około godr..
2 wezwano pogotowie na  s ta c ję  kolejową, gdzie 
wypadł z wagonu świeżo przybyły - żołnierz nie­
miecki tak  nieszczęśliwie, że odniósł złamanie 
szczęki. I'o opatrzeniu odwieziono go do -kw ate ry

Deszcz. Po skwarnym wprost poranku, pod cza 
którego słońce przypiekało z bezchmurnego nieba 
kolo południa spadł nagle rzęsisty, ulewny deszcz. 
Przyniósł go wiatr  zachodni, k tóry  wiar cale wezo 
rajsze popołudnie i przez noc dzisiejszą; w powie­
trzu było w i t o  i duszno. Gwałtowność deszczi 
wróży, że on uhtgo nie potrwa i że wróci pogoda

1  fer& fy.
Komisya rządowa w zagłębiu naflowem v>- C r  

licyi. Szef ^sekcyi w ministerstwie robót pu ł 
cznych Hornami, tudzież radca dworu K raupa u- 
dali się >v podróż po zagłębiu naftowem w G.dicyi. 
Rząd wypracow ał obszerny program celem przywró­
cenia normalnych stosunków w przemyśle nafto­
wym. .Szef se k c j i  Hornami będzie kierować prze­
prowadzeniem tego prograriiu.
- Reaktywowanie urzędów podatkowych we wscho­
dniej Gaiicyi. Rozporządzeniem krajowej dyrckeyi 
skarbu .reaktywowano od początku maja aż po 
czas obecny ogółem 134 urzędów podatkowych..

Cholera we Lwowie. W pią tek  przywieziono do 
miejskiego cholerycznego szpitala wotróle 24 cho­
rych, podejrzanych o cholerę. W  tej liczbie przy­
szło z miiasia 13 osób, przywieziono 11 chorych: 
7 7. Zam arstynowa i reszta z okolicy.

W  sobotę przyjął miejski szpital, ch.obuycz.ny 2 1 

chorych: 14 z miasta i 13 obcych.
W ykłady na un iw ersytecie w C zerniow cach. J a k  

donoszą pisma, w ykłady  na uniwersytecie czernio-; 
wieckim będą, według przypuszczeń, podjęte jut 
w zimowem półroczu bieżącego roku. UnwersyL-t 
i zakłady naukowe uniwersyteckie wcale nie u 
cierpiały podczas inw az ji  rosyjskiej.

1 1 &
Zmniejszenie sie urodzin w niemieckich Czechach.

Fizyk -miejski w Libercu. dr Kchutz, w swojem. 
sprawozdaniu  roeznem o s tosunkach zdrowotnych 

w L ibera le ,  wskazuje na cmniej.-7.enie się łicz.by 
urodzin i zaślubin, oraz na wzrost liczby dzieci 
nieprawych wśród Niemców w Czechami. — 1 tak 
w Libercu w ubiegłym rok u przypadło na IDO1.) o- 
„ób tylko 11.*22 urodzeń (czyli o 0.50 mniej ani-' 
żeli w .reku poprzednim), liczba zaś 'porodów poza-- 
małżeńskich podniosła wię z 14.0 w r. 1013 do  1(1.8 
w r. 1014: na 138 mieszkańców miasta przypadło, 
w roku ubiegłym tylko jedno małżeństwo -zawarte.

Dr Sehutz >vv>wody -swoje kończy temi słowy. 
>JVe Francy i przypada na 1000 obywateli jeszcze 
1S.5 urodzeń, a w Libercu już tylko 11.22! \\1 p d- 
notnó-ez -skiclt przeto miastach przemysłowycl j  
ze wzelęd.u na taką rzeczywistość, nie może:n;', 
wskazywać na zmniejfaanie się hczby urodzeń we 
Francyi. Zrobimy najlepiej, gdy uderzymy się w 
piergi z niemcni przyznamcm: >-Nasza wina, nasza- 
największa avina!«

W ybory do Rady miejskiej w Rjeee. »L:uovć 
Novii.y« donoszą z Fesztu pod datą  20 b. m.: * W e­
dług sprawozdali nadeszlych z Rjeki, wybory >do 
Rady miejskiej zostały dziś skończong. * Zwycię­
stwo przypadło w udziale urzędowej liście k.-u.dy-, 
dackicj.  Będzie wice obecnie w miej-kiej sRepte- 
zen(‘.ie« zasiadało 12 radnych Węgrów ; 44 rade.iMi 
Włochów. Taki wynik wyborów nie zaszcai ani 
razu przez cale szereg dziesięcioleci.

Kronika wojenna.
Pierw szy dzień bez pogrzebu wojskowego. Di>

ZciU- donosi :  Dzień 20 b. m. byl pierwszym dtrcuł 
ód jioczątku wojny, w k tó iym  nie odbył się w W i a 
dniu ani jeden pogrzeb auslryackiego żołnierzy 
zmarłego w skutek otrzymanych na wojnie ran.

Rosyjski nadporucznik zatrzym any w Pradze 
»Xai'0dni Listy« donoszą, że dnia 2b b. m. w Fra 
d/.e na  Nowem mieście został przytrzym any ro 
-yjski nadporucznik  Aleksander Kondratjewic 
Limarenko. k tó ry  niedawno uciekł z obozu je< 
ców w  północnych Czechach. Nadiporucznik ■ bę 
ozie z powrotem odesłany do obozu
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Zmiana nazw ulic w Poli. J a k  donosi »Polaer | Nie nsta jąc  w  pracy , sekcya s ta ra  się skupić 
Tgbl.« zarządziły władze forteeane, aby dotychcza- coraz szersze rzesze ludu polskiego na  Śląsku.' 
sowe nazwy niektórych ulic i placów zostały zmie- K om ite ty  pow iatow e w Bogum inie, F rysztac ie , 
nieno. I tak: Piazza Alighieri na plac Tegethoffa, T rzyńcu , O straw ie (d la całego pogranicza) są. 
Piazza Yerclii na plac Lissy, Fiazza Carla na plac tego najlepszym  dowodem . Jeżeli dodam y bar- 
Custozzy, Via St. Policarpe i Via delle Scuole na dzo czynne Ligi k o b ie t w Bogum inie, Ostraw ie, 
ulicę Tegethoffa, VLa Carducci na ulicę Albrechta, Jab łonkow ie, z delegacyam i L ig w tych  miej- 
Via Besenghi na ulicę Radeckiego, Via Carpocci scow ościach, gdzie K ół jeszcze nie m ożna było 
na Nawaryjską i wiele innych, a między niemi Via zaw iązać, m am y obraz tego. co się na  Ś ląsku 
Yettor Pisani na ulicę Rippera. Iw  ciągu k ilku  m iesięcy zrobiło. *
; Pomnik bitwy nad Marną. »Localanzeiiger« do- j Zaznaczyć należy, że osoby, sto jące dotych- 
nosi: Według doniesień »Figara« zbudowali Fran- czas zdała  od sekcyi, obecnie przew ażnie nie 
jcu-zi pomnik na pamiątkę bitwy nad Marną. — > odm aw iają  poparcia w pracy , co z najw iększem  
Pomnik postawiono na polu bitwy, jako na miej- uznaniem  stw ierdzić należy. Pow oli przekonuje 
ym, w którem udało się powstrzymać pochód nie- się opinia publiczna, że jedynym  celem sekeyi 
miecki. ? je s t skupić" ja k  najw iększą liczbę P o laków  do

Agencya Stefani. »Zueiicher Nachr.« donoszą o p racy  dla dobra spraw y. To też ty lko  zbiorowe- 
Eposobie podawania wiadomości przez ag. Stefa- mi siłam i m ogła sekcya przeprow adzić k ilk a  
niego. Mianowicie agencya ta podała niemieckie ak cy j na  w iększą skalę.
sprawozdania o przełamaniu rosyjskiego frontu N ajżyw otniejszem  dążeniem  • N. K . N. je s t 
nad Narwią, ale opuściła liczby co do wielkich połączenie pułków  Legionu na ziemiach K róle- 
łupów i liczby jeńców,^ tak, że wynik dziesiędnio- stw a. Sekcya, p ragnąc  chociażby w drobnej 
wych walk wynosił 1750 jeńców. ■ mierze przyczynić się do osiągnięcia tego celu,

Dubrownik bez gołębi. Pismo chorwackie wyclio- w drożyła w tym  k ie runku  akcyę na całym  
dzące w Dubrowniku, »Prava Ozvena Hrvatska«, £lą.skn. 5.000 osób w yraziło gorące życzenie, 
pisze: W skutek wypadków wojennych w Dubro- żeby nareszcie II. i III. pułk  połączono z pierw - 
wniku zarządzono, aby gołębie, których w maescie SZą b ry g ad ą , m ając n a  oku  i kom panię śląską! 
tem było wiele, zostały albo pozamykane albo ta k  chlubnie zapisaną w bohatersk ich  w alkach
zabite. Na ten cel nawet przeznaczono odpore , od nie 
miejsce, mianowicie niedokończony budynek dla 
ćwiczeń gimnastycznych przy nowem gimnazyum. 
Wszystkie więc gołębie zarówno w mieście, jak i 
na przedmieściach miały być połapane i zamknięte. 
Jednakże dokonać tego nie było można ze wzglę­
du na to, że wiele gołębi gnieździło się w niedo-

w K arp a tach . A rkusze petycy jne , zaopatrzone 
w podpisy, przesiała sekcya do N. K. N.

P rzy  te j sposobności sekcya w yraziła  życze­
nie, żeby podp isu jący  sk ładali najm niej 2 hale­
rze na fundusz im. P iłsudskiego . Zebrano też 
250 Ki. Z apow iedziany daw niej przez sekeyę 
„Dzień P iłsudsk iego1', z k tó rego  dochód z roz-

stępnych miejscach. Złapano przeto tylko 500 go- ?przed aży  k w ia tk a  przeznaczono na  fundusz 
| ’ kt0[f  1 W ?  zamknięte w budynku gimnasty- im . P iłsudskiego , przeprow adzono w Ostrawie,
tizuym. Reszta została wystrzelaną. Wspomniane - iliac]i pogranicza, B ogum in ie ,, F rysz tac ie  
powyżej pismo dodaje ze koscioł pod wezwaniem Ł ?zach . Li j k o b ie t’ stan ę ły  do pracy . Zaopa?
nlez\^-k’v ?% m m n^ t f 5 Prze * obe,cn,ie trzone w opask i z napisam i? „S k ład k a  na inwa- m eznykiy i smutny widok bez gołębi, które »były M ó  L egion istach", zbie-
tawsze przy mm, jak straż honorowa*. ’ J “ 1 ’

Resztę zapłaci burmistrz. W jednern z miast na 
Węgrzech — pisze »Az Est« — przyszedł do łian- 
tihi towarów kolonialnych pewien oficer armiii nie­
mieckiej. Poczynił znaczne zakupy, a nabyte to­
wary odnosił służący i układał w automobilu, k tó ­
ry stał przed sklepem. Wreszcie oficer zażądał ra­
chunku. Kupiec obliczył i wymienił w rachunku 
Wszystkie »pozycye«, które wykaizały razem łą- 
jrzną kwotę 957 koron. Oficer przejrzał rachunek, 
hastępnie wyjął z portfelu taryfę maksymalną i zro­
bił wedle niej rachunek, który wyniósł tylko 540 K.

— Wedle ustawowej taryfy maksymalnej nale­
ży się panu 540 koron i tę kwotę płacę panu — 
mówił oficer. — Ale pan żądasz 957 koron, a więc 
jo 417 koron więcej. Ponieważ taryfę maksymalną, 
to a którą pan nie chce się zgodzić, zatwierdził bur­
mistrz, więc niech on panu wypłaca owe 417 koron, 
jako różnicę pomięłzy taryfą a pańskiem żąda-

ra ły  panie niezm ordow anie, dobraw szy sobie do 
pom ocy m łodzież szkolną. D ochód je s t też do­
syć znaczny —  ja k  na stosunki śląskie, gdzie 
głów nie lud  p racu jący  sk łada  ofiary. Zebrano 
1.590 K  05 li. Z te j sum y m usiała  sekcya zło­
żyć 99 K  80 h na cele ogólnej opieki wojennej, 
bo ty lko  pod tym  w arunkiem  pozwolono urzą­
dzić „D zień P iłsudsk iego" n a  pograniczu ostra- 
wskiem . Po obliczeniu ceny kw iatków  i d ro ­
bnych w ydatków ,przelano  do funduszu im. P ił­
sudskiego  1.281 K  21 h.

N a tem  m iejscu należy się podziękow anie 
ks. adm inistra torow i K rzypsow i we F ry sz tac ie , 
k tó ry  w znacznym  stopniu  przyczynił się do po­
w odzenia zbiórki we F rysztac ie .

J e s t  to dopiero początek  akcyi. „Dzień P ił­
sudskiego" odbędzie się n a  całym  Śląsku, gdzie 
ty lko  są  P o lacy , k tó ry m  idea  Legionu je s t

proszę przedłożyć burmistrzowi.
Oficer opuśoił sklep, a kupiec asygnatę schował 

na pamiątkę. Po wypłatę nie poszedł do burmistrza, 
fdyż to groziło... aresztem.

Teatr miejski w Krakowie.
We środę dnia 28 b. m.: „Szalona dziewczyna", 

łom edya w 4 aktach Pawła Gavaulta.

Repertuar Teatru ludowego.
, We czwartek dnia 29 lipca o godzinie 7 % wie­
czorem: „Królowa Przedmieścia", wodewil K.
Krumłowskiego, występ J . Solnickiego

niem. Masz pan tu asygnaię na 417 koron, k tórą Sek? P  zwI 6ciła  takze d.° - 1™  ś 'ą ‘
i skich z prośbą o d a ry  na fundusz im. P iłsuds­

kiego. Nie u lega w ątpliw ości, że część p rzy n a j­
m niej gm in pospieszy z datkam i. G órska  gm ina 
N ydek  p rzesłała  40 koron.

W ydaw nictw om  N. K . N. pośw ięca Sekcya, 
K om ite typow iatow e i Ligi ,dużo p racy . P rzeszło 
za 2000 koron  rozeszło się tych  w ydaw nictw  na 
Śląsku. S k ładk i na  Legiony, chociażby groszo­
we, w pływ ają  ciągle. L igi w Bogum inie, O stra­
wie u rządziły  przedstaw ien ia  p rzy  przepełnio­
nych  słuchaczam i salach i bardzo podniosłym  
nastro ju , a  dochód p rzeznaczy ły  na Legiony.

T ak  uzupełnia się p raca  S e k c y i,  K om itetów  
pow iatow ych i L ig. O statn io  zaw iązano L igę w 
Jab łonkow ie , k tó ra  odrazu ochoczo zab ra ła  się 
do pracy .

O pieka nad  Legionistam i i ich rodzinam i, to  
oczyw iście najw ażniejszy  dział p racy  Sekcyi i 
Lig. Ligi przy jm ow ały  niedaw no Legionistów  
skrom nym  podw ieczorkiem , przy  dźw iękach 
śpiew u i m uzyki. U chw aliły też w ysłać 10.000 
papierosów  do I  b ry g ad y  w rocznicę przekro- 

K iedy  w październ iku  1914 roku  rozw iązała czenia  g ran icy  K rólestw a, 6 sierpnia, 
się pierw sza sekcya śląska, m ogły zerw ać siej ^  ostatn im  tygodn iu  w ygłosił d r K luszyński 
nici, łączące społeczeństw o polski ; n a  Ś lą sk u .z ram ienia Sekcyi trzy  odczy ty  w Bogum inie,
k ideologią, reprezen tow aną przez N. K. Ń.  j O straw ie i W itkow icach na tem at: „N iem cy,
D zięki jed n ak  czujności Departam entu O rg a n i- 'Pol5ka i n iebezpieczeństw o rosy jsk ie": P rzy  tej 
zacyjnego  N. K. N. nie dopuszczono do upad-' sposobności zebrane d a tk i przelano do funduszu 
Jłu rozpoczętej p ierw otnie na  w ielką skalę a k - j im - P iłsudskiego.
cyi. W ypraw ienie kom panii śląskiej do Tpg ionu | -■■■■■  ----------- ■ —
pozostanie chlubnem  św iadectw em  jedności 
ideow ej Ś ląska w chwili epokow ej z resz tą  
ziem polskich.

Przyszedł jed n ak  m om ent w ahania. P o d ­
trzym ać ducha w chwili przełom ow ej, czerpiąc 
zachętę  z niezachw ianej postaw y kom panii śłą-

Z krakowskiego obserwotoryum. — Dnia 27-go lipca 
termometr dosnrft od +  117 do -f  fitrB C.; barometr 
powoli opadał.

Dpia 28 lipca o godainie 7 rano stan barometru 74P6 
termometru -f- 163 C; w iatr: wschodni.

I Z sekcyi śląskiej N. K. N.

0 walkach w Val Daone.
-*■ (Tel. c. k. Biura koresp.)

Z w ojennej k w a te ry  prasow ej donoszą:
. . . . . .  . - - -  1............. * Na południow ym  sk ra ju  po tężnych  g ó r gru-
skiej, k tó ra  tw ardo  stanęła  przy sztandarze nie- p y  A dam ello w ypływ a Chiese, jak o  odpływ  
podległości i w algi z caratem , przypadło  w lodow ca, pok ry w ająceg o  g ó rn ą  część olbrzym aii/IiłLłlA rriL ńL, I . _ ' . - - - - -‘udziale sekcyi śląskiej. | górsk iego , m ającego  ponad  3.000 m. w ysoko­

ści. G łęboka dolina, ja k ą  on sobie w yry ł m ię­
dzy dw om a ogrom nym i grzbietam i górskim i, 
nazyw a się w górnej części Val di Fm no, a po­
tem , gdzie rzeka się zw raca w wielkim  luku 
w k ie ru n k u  południow o-w schodnim  dla dop ły ­
nięcia do Ju d ik a r ii, V a l  D a o n e . '  O statn ia  
nazw a była ostatn im i czasy często w ym ienia­
na, gdyż w łoski sz tab  g en era ln y  chętnie i czę­
sto  donosi o sku tecznych  w alkach  w tej do li­
nie.

N a grzbiecie, ciągnącym  się na zachód od 
doliny , zna jd u je  się g ran ica  i n ie było abso­
lu tn ie  m niejszym  oddziałom  w łoskim  tru d n o  o- 
k azać  sw ą przedsiębiorczość p rzez  w ypady  
do V al D aone. Zw łaszcza zaehęcającem  je s t 
d la  nich  m ała do lina  boczna V al di Leno, do 
k tó re j p row adzi k ilk a  przejść z V al Cam onica, 
doliny Oglii. T u  usadow iła się też od począt­
ku w ojny 90 kom pania strzeletov alpejsk ich  
(alpini). U rządziła  ona tu sobie na północnej 
pochyłości He di C astello dw a w ygodne obozy 
i zadow oliła się niepokojeniem  patro lam i te ­
renu , położonego na południe od g rzb ie tu  Bo­
azzolo (Vai D aone) i terenu  naprzeciw  Val di 
Leno, gdzie u p a d a  potok  D anerba.

Tę idy lę  postanow iła  kom enda najbliższego 
odcinka obronnego zakłócić. Na południe  od 
potoku  D anerba  wznosi się M onte Bagolo, d a ­
jący  doskonały  w gląd w Y al di Leno. Tu p a ­
tro low ał bezustann ie  starszy  nadzo rca  skarb o ­
w y N i c o 1 o d i z 25 ludźm i, i dok ładn ie  ob­
serw ow ał zachow anie się W łochów. P rzycho­
dziło m u n ieraz  na myśl, że w ygodnem u życiu 
obozowem u inożnaby uczynić p rzy k ry  koniec, 
g d y b y  na pochyłości Monte Bagolo by ło  pod 
ręk ą  działo górsk ie.

D nia 6 lipca  późno po południu  m ałe oddzia­
ły  n iepostrzeżenie ruszy ły  z Ju d ik a rii na  po­
chyłość g ó rsk ą , leżącą n a  pó łnoc obok Y al D a­
one. G dy g ru p y  zebrały  się w ciem ności nocy, 
tw orzy ły  ono oddział strzelców  z dw om a dzia­
łam i górskiem i. _ Aż do brzasku  dnia k o n ty ­
nuow ali oni uciążliw y m arsz, aby  się n a s tę ­
pnie wobec zdradzieckiego św iatła  słoneczne­
go u k ry ć  w  dobrze osłoniętem m iejscu w po­
bliżu szałasu . P rzew ódca m ałego- oddziału  i 
k om endan t a rty le ry i kon tynuow ali d rogę w 
k ie ru n k u  M onte Bagolo. N icolodi, k tó ry  ich 
już oczekiw ał, doniosł, że w śród strzelców  a l­
pejsk ich  n ic  się nie zmieniło.

O becnie szło o w ynalezienie korzystn iejszego  
m iejsca u staw ien ia  obu dział górsk ich  na  górze, 
na pochyłości w k ie runku  południow ym  i drogi 
do pozy cyi. Po tem  obaj oficerowie pow rócili 
do swego oddziału , k tó ry  następn ie  o godz. 9 
wiecz. m arsz kontynuow ał. —  T rudności by ły  
w ielkie, ty lk o  zwolna posuw ano się naprzód  i 

, ciągle w zrasta ła  obaw a, że pozycyi n ic  u d a  się 
osiągnąć p rzed  brzaskiem . W tedy  zgłosił się 
jeden  z ludzi N icolodiego z w iadom ością, że 
a lp in i n ad  wmczorem przew ażnie opuścili swe 
obozowisko. Oczywiście udali się do najb liższej, 
dalej n a  północ położonej drogi, p row adzącej 
z W łoch w okolicę  L ago di Campo.

M usiano się uzbroić w cierpliw ość i oczekiw ać 
pow rotu  n ieprzy jac iela . O ddział w yszukał zno­
wu schow ek, celem przepędzenia dn ia  w u k ry ­
ciu. "

Poprzedniego  wieczora w yruszy ł z dolnej do­
liny  Da on p a tro l, złożony z 20 ludzi, p rze­
w ażnie pospolitaków , pod kom endą G ritscha, 
do k tó reg o  p rzy łączy ł się  tak że  porucznik  
Strzelców l t a b a n s e r .  P a t r o l  m iał na  grzebiecie, 
spadającym  z Cima di Po-azzollo, dojść do u j­
ścia do liny  L ano, celem spędzenia, ew en tual­
nie w tam te jszy ch  stro n ach  znajdu jących  się 
w łoskich p a tro li, k tó re  w innym  razie m ogłyby 
b y ły  może spostrzedz m arsz ko lum ny  z dzia­
łam i polnem i n a  przeciw ległe zbocze. —  D alej 
m ały  ten  oddział m iał za zadanie  przeszkodzić 
W łochom  w ucieczce w gó rę  doliny  Lano, g d y ­
by chcieli n a  tej drodze uciec przed  ogniem 
działow ym . Aby n iep rzy jac iel nie m ógł % do­
liny  -wpaść n a  ty ły  oddziału  z działam i, an i p a ­
tro li G ritscha, usadow ił sic w okolicy L crt m a­
ły  oddział.

P or. R abanser i p a tro l G ritsch a  mimo trudów  
i n iebezpieczeństw a nocnego pięcia się po gó­
rach  do tarli o godz. 4 rano  na  g rzb iet Boazzo- 
lo. Po drodze nie spostrzeżono żadnego n ieprzy­
jac ie la , ale na  końcu grzebien ia  usadow ił się sil­
n iejszy  w ioski oddział. N apaść na niego w ja ­
sny  dzień było niem ożliw ością, a a ta k  bez w i­
doków . N ad to  nadeszła za pom ocą znaków  fla­
gą  w iadom ość, że ostrzeliw anie odłożono.

P a tro l nie był -absolutnie w przyjem nem  po­
łożeniu. Nie chciał porzucić osiągniętej w yso­
kości i d latego, zabezpieczając się na w szyskie 
stro n y , w edług m ożności u k ry ty  na w ybranej 
pozycyi, oczekiw ał następnego  dnia.

N ie w iadom o, czy W łosi zauw ażyli, że na 
grzbiecie nie je s t w szystko w p o rz ą d k u ' lub 
czy patro l w innym  celu szedł w zdłuż grzebie­
nie 2 i»o południu  padło  k ilk a  s trz a ­
łu '  . spostrzeżono. W  pow stałem  s ta r ­
ciu zdołał por. R abanser, mimo, że w łoski od­
dział był siln iejszy, u trzym ać go w szachu. — 
On i jego ludzie strzelali za n ad to  pew nie, aby  
a ta k u ją c y  bezkarn ie  m ogli się pokazać. T akże 
spełzły na niczem  usiłow ania  odcięcia strze l­
com flank i. N atom iast nad  wieczorem  położenie 
sta ło  sic pow ażne. A lpini popołudniu  pow rócili 
do swego obozu. G dy usłyszeli n a  górze hałas 
w alki, w yruszy ło , n a ty ch m iast około 150 ludzi 
w rozm aitych  m ałych  oddziałach, celem zajęcia 
ty łu  i flank  Tyrolczykom .

O ddzialek R ab an se ra  m usiał n a  w szystk ie 
s trony  uczyn-ić fron t. Jak k o lw iek  strzelec K och 
w raz z jednym  strzelcem  dopuścił aż w pobli­
że swego u k ry teg o  s tanow iska  oddzia ł n ieprzy­
jac ie lsk i z 25 ludzi i potem  celnym i strzałam i 
ty lu  położył trupem  lub zranił, że d robna resz ta  
pospiesznie zbiegła, a por. R ab an ser m ógł zap i­
sać 15 sku teczny  strza ł, zaś G ritsch  m ógł na  
swe kon to  p ią ty  zapisać, a  inn i s trze lcy  nie 
strzelali bezskuteczn ie, zam ykało  się jed n ak  co­
raz cieśniej kolo przem ocy naokoło  dzielnej 
d rużyny  i zag ład a  by łaby  pew ną, g d yby  
zm ierzch nie był położył k resu  ogniowi. Tor. 
R abanser polecił więc swym  ludziom  użyć je ­
szcze o tw arte j luk i do pospiesznego odw rotu . 
Dzięki zręczności G ritscha i jak o  sygnalisty  
przydzielonego k o m en d an ta  patro low ego K va- 
pila, u da ło  się p a tro li bez s tra ty  schronie się 
przed nieprzyjacielem .

W łosi cieszyli się, że się pozbyli zak łó ca ją ­
cych spokój. Część ich pow róciła do obozu. — 
N a w górzu pozostał dotychczasow y posterunek , 
oraz m ałe oddz-iałki n a  Oima di Unazzolo, na 
poeiiyłości w k ie ru n k u  Casine Boazzolo i dalej 
na po łudniow y zachód. W  środku  m iędzy niem i 
na grzebieniu  znajdow ał się por. R abanser z 
niew ielu ludźm i, u k ry ty  za skałam i. N ie chciał 
on porzucać swego p o ste runku , gdyż n as tęp n e­
go dnia by ł p lanow any  n ap a d  ogniow y i liczył 
na  pew ne na to, że W łosi nie spo strzeg ą  obe­
cności części p a t ro l i  - r

N a M onte B agolo pan o w ała  tym czasow o o- 
żyw ioną działalność. G dy doniesiono o pow ro­
cie strzelców  alpejsk ich  do ich obozu, spuści­
ła  się połow a oddziału  N icolodiego z pochyło­
ści do do liny  D anerba  celem zabezpieczenia 
p raw ej flank i pozycyi dział; jeden  p a tro l ze­
szedł w  tym  celu na lewo do  Yal D aone w o- 
ko licy  szałasu  Boazzo. Z n astan iem  zm ierzchu 
nastąp iło  w spinanie się załogi z o-bonia działam i 
górskiem i do w ybranej pozycyi.

D nia 8 lipca o godz. 4 rano  s ta ły  działa w po­
gotow iu, sk ierow ane dok ładn ie  na. p rzedn i obóz 
W łochów. O godz. 5 zagrzm iały  pierw sze s trz a ­
ły , rów nocześnie zasypał, pozostały  d la  k rycia , 
oddział s traż  połow ą A lpini ogniem  u w yjścia  
doliny  Leno. J a k  w zburzonem  m row isku za­
roiło się w pierw szym  obozie w łoskim . Jed n a  
g ru p a , ja k  się zdaje, oficerów, zeb ra ła  się na 
p ły c ie  ska lne j, celem rozg lądn ięc ia  się, skąd  
zaburzenie przyszło. Jeiton szrapnel pęk ł m ię­
dzy nimi i rzucił w szystk ich  na ziemię zabitych 
lub rannych . D ługo trw ało , nim  a lp in i się zo- 
ryen tow ali, poczem  chw ycili za  broń  i !w k ry ­
tych  m iejscach się  uporządkow ali. Te m iejsca, 
j a k  i ty m c z a s e m  o b s a d z o n e  okopy s t r z e le c k ie  
w  ty le  p o ło ż o n e  z a  o b o z e m , o b rz u c o n o  rów nież 
g ran a tam i. G dy jeden  z nich p ad ł w środku  
okopu, uciekli alp in i w panice około g. 9 rano  
częściowo w k ie ru n k u  L ago di Cam po, częścio­
wo w k ie ru n k u  doliny.

P or. R abenser, k tó reg o  p a tro l tym czasem  
pow rócił na  w yżynę, w ysłał za uciekającym i 
W łocham i k ilk a  strzałów ; n ied ługo  w praw dzie 
zaw rócili, a le  zam iaru  rych ło  poniechali,* gdy  
działa  górsk ie  ponow nie ich pow ita ły  k ilkom a 
szrapnelam i.

A rty le ry a  nic m iała już  w ięcej żadnego celu. 
w sku tek  czego oddział zebra ł się na M onte B a­
golo i o godz. 1 m. 22 po poł. rozpoczął po­
w rotny  m arsz.

N a teren ie  M onte Boazzolo było jedn„«; je ­
szcze przez cały  dzień bardzo  g-warno. W danie 
się w w alkę R ab an se ra  w prost w yzw ało na o- 
koło rozdzielone wdoskie oddziały  i pa ro e. 
Zc w szystk ich  stron  o tw orzyły  one w alkę ale 
R abanser i G ritsch trzy m ali n ieprzy jac iel w 
odpow iedniej odległości. N astępm c zuzytkow ali 
oni nadejśc ie  ciem ności do zejścia \ liśz lrszczę- 
śliw ie do doliny D aone. S tra ty  patro lu  były  
m ałe. S trzelec K och odniosł ranę  w nogę, a 
pospo litak  M accano B attis ta  dostał się w rece
n i e p r z y j a c i e l s k i e .  . .

Rudolf Krassnigg.

Niemuzykalny rekrut.
W dużej izbie zgrom adzono rekru tów , k tó rzy  

dopiero od dwóch tygodni byli na »abrychtun- 
k u « , usadow iono ich na law ach ustaw ionych w 
dw a rzęd y  i kapra l przem ów i! cło m łodych, cie­
kaw ie słuchających  ch łopaków  w n astęp u jący  
'sposób:

'  —  D obry żołnierz pow inien znać n iety lko  
swoich przełożonych, l i e  także  sygnały , d aw a­
ne na trąbce. Je s t to bardzo w ażne, bo jeżeli 
k tó ry  z was w bitw ie zam ieni sygnał »naprzód« 
za sygnał *w tyl«, dostanie ku lką  w łeib z m iej­
sca- i nie będzie n aw et mógł zrobić użytku  z 
p rzysługu jącego  mu praw a w niesienia zażalenia-. 
J e s t  tedy  konieczne potrzebne znać w szystkie 
sy g n a ły  i do tego w tak im  stopniu, aby  je  nie 
ty lk o  rozpoznaw ać, lecz umieć je w ygw izdać 
lub zaśpiew ać.

Skończyw szy przem owę, k ap ra l zwrócił się 
do sto jącego  opodal trębacza i kazał mu za trą ­
bić na »baczność!*

T rębacz zwilżył językiem  w argi, p rzy tkną ł 
instrum ent do ust i w n astępnej chwili roz­
brzm iał w izbie sygnał, od k tó rego  zadrżały  
ściany. -r-

K ilku  z rek ru tów  bardziej nerw ow ych, za tk a ­
ło sołue uszy palcam i.

—  Spuścić mi n a ty ch m iast ręce! —  w rzasnął 
kapra l. —  Cóż to, dw orskie dam y z was, że nie 
możecie znieść trąb k i sygnałow ej? P o rządny  
kanon ier nie powinen an i drgnąć, choćby mu 
w nocy, u posłania strzelili z arm aty . Jeszcze 
raz: »baczność!«

T rębacz pow tórzył sygnał, tym  razem  jeszcze 
g łośniej, niż poprzednio.

»Dw orskie dam y« sk rzyw iły  się, jak g d y b y  im 
k to  gorącem  żelazem  przeciągnął po dołku ale 
ręce pozostały  spuszczone.

—  A więc pam iętajcież, to je s t sygnał »bacz- 
nośe« —  ob jaśn iał kap ra l. —  P róbujcie  te raz  
kolejno!

P ierw szy z b rzega  w stał, w ydłużył w argi i 
zagw izdał.

—  To jak aś  polka, a nie »baczność« —  orzekł 
kap ra l. —  D alej, N eum ayer!

—  J a  nie um iem  gw izdać, pan ie k ap ra l —  
tłum aczy ł się rek ru t.

—  To m ożna zaśpiew ać —  w szystko jedno.
—  K iedy  ja  i śp iew ać nie umiem.
—  D arm o, trzeba się nauczyć.
  K iedy  ja nie mam  zgoła słuchu, panie k a ­

pral. J a k  żyję nie śpiew ałem  i nie gw izdałem
niedy . * • * • • * ±

—  Skoro ja  jed n ak  m ówię, że musi pojsc, to
pójdzie. No! . .

*—  J a k  Bozię kocham , panie k ap ra l, m e po­
trafię  nic a  nic! . .

—  Ale co znowu! —  k rzy k n ą ł jivż zm ecieip  l- 
w iony kap ra l. —  Musi się gwizkłać albo spie- 
wać! J a k  k aż d y  musi się nauczyć jeździć na ko­
niu, ta k  samo musi um ieć śpiew ać. Ja z d a  więc.

Żołnierz próbow ał najp ierw  zagw izdać, lecz 
tony, k tó re  w ydobyw ał z siebie, by ły  tego ro ­
dzaju , że w szyscy w ybuchnęli hucznym  śm ie­
chem. >

—  Dość! dość! —  wołał kap ra l. —  Ależ to 
zupełnie tak , jak g d y b y  k to ś  przejeżdżał nożem 
po szkle. W łosy człow iekow i s ta ją  n a  łbie a 
•palce duże u nóg w yciągają  się, jak b y ś uigryzł 
cierpkie jab łko . No, a  jakże  ze śpiew em ?

R ek ru t tym  razem  nie dał się jurż prosie. Śpiew 
jego podobny byl do koguciego p ian ia , zmię- 
szanego z radosnym  ryk iem  osła, k tó ry  nag le  
znalazł coś do jedzenia.

T rębacz krzyczał z uciechy, a  k ap ra l wił się

w konw ulsyach  śm iechu. R ekruci zaś, śm iejąc 
się na w szystk ie tony, pok ładali się na law ach.

—  No, dość już tego! —  odezw ał się k ap ia i, 
dostaw szy  kolc-k ze śm iechu.
• —  Cudnie w yszedł s y g n a ł  »bacznosć«, w y­
śpiew any ty m  pięknym  głosem . _

Nowa salw a śm iechu. N auczyciel uciszył ich 
i pouczał dalej o sygnałach . ^  to szosć pojęła 
w cale łatw o i po k ilk u  n ieudałych  próbach u- 
m iała je  dość  dobrze naśladow ać.
- -  No, jakże  poszła n au k a  sygnałów ? —  za­
p y ta ł k ap itan  F ingal po odby te j lekcyi.

—  W cale dobrze, pan ie  kapitan ie , ty lk o  je ­
den  nie m a zgoła słuchu, nie może an i śpiew ać 
ani gw izdać.

—  P odać mi g 0 ju tro  do raportu .
I  stało  się tak . F ingal m iał d łu g ą  przem ow ę 

do rekriDtu: w ykazyw ał mu, że pow innością żoł­
nierza je s t w szystkie swe ta len t a oddać na  u- 
sługi arm ii, a obowiązkiem  przełożonych je s t 
baczyć, aby 'każrly w ypełnił, co do niego nale­
ży. W reszcie dal mu dw a tygodn ie  czasu do 
wyuczenia^ się -sygnałów. Po upływ ie tego ter- 
m iną będzie je musiał um ieć śpiew ać lub  gw i­
zdać, w przeciwnym razie  'zamknie go.

O dpraw iw szy rek ru ta , k ap itan  polecił k an d y ­
da to w i na trębacza, który- przypadkow o m iał
kasarni-aka, aby  n iem uzykalnem u żołnierzow i 
codziennie przez dwie godziny  trą b ił sygnały  w 
-próżnej stajn i. P rzyrzekł sam  -śledzić po-s-tępy w 
nauce.

P osłuszni żołnierze udaw ali się rzeczyw iście 
c o d z i e n n ie  n a m iejsce w yznaczonego im na owe 
a rty s ty czn e  ćwiczenia, lecz m istrz spostrzegł 
w kró tce, że w szelka p raca  je s t  tu  darem na, 
uczeń nie p o tra fił rozpoznać najprostszego sy ­
gnału .

—  W iesz co, dajm y już tem u spokoj — 0de- 
ta ł  się zrezygnow any nauczyciel. śp iew aćzw

Poniew aż w reszcie W łosi m ogli bezspornie 
pozostać n a  po lu  w alk i M onte Boazzolo, m ieli 
znowu m ożność doniesien ia o pom yślnych  w al­
kach  w Y ąl D aone.

J a k  tak ie  w alk i w y g ląda ją , o tem  poucz, 
pow yższy opis w ydarzeń .

IfstK Rlgpoiioie r m lu c g ln e  u  Rosji,
1 * Berlin, 28 lipca.

J »Berliner Lokal-A nzeiger« donosi ze Sztok­
holmu:

Przychodzą tu  w iarygodne wieści o nowrych  
niepokojach w Rosyi. W gubem ii kurskiej przy­
szło do krwawych starć między ludem a żandar- 
meryą. W  petersbursk ie j filii tow arzystw a am e­
rykańsk iego  m aszyn do szycia S in g era  odbyły  
się rew izyc i aresz tow ania  personal-u.

W Kijowie w ykryto rewolucyjny ruch wśród 
uczniów. K om enda w ojskow a zabroniła w sku­
tek  tego o tw arcia  szkół w K ijowie.

K om endan t batum skiego  rejonu  forteczncgo 
rozkazał obw ieścić zaostrzony stan wojenny, 
celem położenia kresu demonstracyom.

Fsrfyfikowanie Rewalu.
W iedeń. 28 lipca.

»R eichspost« donosi z Zurychu:
Okolicę R ew alu ja k  najspieszniej um acniają  

forty.fikacya.mi ziemnemi.
W edle »R usskiego Słoma* pociągani są do 

tych p rac  tak że  i jeńcy  wojenni ausitryacey.
»B irżew yja W iedom osti« o g łasza ją , że k o ­

m endan t tw ierdzy  m orskiej zabronić jak ichko l­
wiek dem onstracy j w R ew alu. M ianowicie w 
tych  dniach jeszcze w ybuchły w R ew alu  s tra jk i 
robotn ików . Spodziew ają się w R ew alu  pow aż­
nych  niepokojów .

Rocznica wojny w Anglii.,
(Telegram c. k. Biura korespj

LrOndyn, 28 lipca 
Z okazyi rocznicy w ypow iedzenia w ojny w d. 

4 sierpnia, w całym  k ra ju  odbędą się zgrom a­
dzenia, na  k tó rych  przedłożona będzie akcep to ­
w ana przez- A squitha następ u jąca  rezolucya:

W dniu rocznicy w ypow iedzenia w ojny  zgro­
m adzeni obyw atele tego m iasta d a ją  w yraz nie­
w zruszonej woli w alczenia dalej aż do  zw ycię­
skiego konca, by  u trzym ać w mocy id ea ły  wol­
ności i spraw iedliw ości, stanow iącej jąd ro  
w spólnej św iętej spraw y sprzym ierzeńców .

T e l e g r a m y .
Nowe rozporządzenie.

.Wiedeń. »W iener Ztg.« ogłasza rozporządze­
nie n iin istcryalue w spraw ie p łacenia  od 1 paź-, 
dziern ika br. p rocentów  od w inkulow anych o- 
b ligacyj w olnych od podatku  5 W % au str. po­
życzek  w ojennych z r. 1914 i 1915 n« rach u n ek  
zarządu d ługów  państw ow ych za pośrednictw em  
pocztow ej K asy  oszczędności.

D alej m in isterstw o skarbu , spraw  w ew nętrz­
nych i hand lu  w ydało  rozporządzenie w spraw ie 
z m ia n y  roz-po rząk lzen ia  z  G czerw ca b r. W Spra­
wie ograniczenia p rodukcyi piw a.

Cholera.
W iedeń. D epartam ent san ita rn y  m in isterstw a 

spraw  w ew nętrznych ogłasza: D nia 27 b. m. do­
niesiono o następ u jący ch  w ypadkach  cho lery  
azya tyck ie j: G w ypadków  w  pow. brzeskim  w
1 gm inie, 42 w pow. cic-szanowskim w  9 gm i­
nach, 15 w pow. kałusk im  w 1 gm ., jeden  w pow. 
now o-sądeckim  w 1 gm ., 94 w pow. R aw a R u­
ska w 1 gm inie, 7 w pow. rohatyńsk im  w 1 gm.,
2 w pow. rzeszow skim  w  2 gm., 20 w pow. skol- 
skim w 2 gm., 39 w pow. stanisław ow skim  W 
4 gm., 43 w pow. stry jsk im  w 2 gm., 16 w pow . 
żydaczow skim  w 1 gm. W  trzech w ypadkach  
w jednej gm inie w S to isk iem  idzie o żołnierzy, 
w 15 w ypadkach jednej gm iny o jeńców  z pó ł­
nocnego terenu  w ojennego, zresztą  o ludność 
m iejscową. «

Odpowiedzialny redaktor:

SrokowsM .
W ydawca:

Eedsil Osm l

ani gw izdać nie potrafisz, ale w k a r ty  ciupać 
ch y b a  musisz umieć, co? ;

To, to umiem.
— Tak, to lubię!
Mięs-zając k a r ty , m łody re k ru t k ra k a ł c-oś, a 

mistrz jego trąb ił sygnał, na  w ypadek , gd 37lby 
k ap itan  podsłuchiw ał, czy się lek cy a  odbyw a.

A le tym  razem  F ingal nie mial zam iaru wni­
k ać  zbyt g łęboko w tę  spraw ę. O pow iedział 
on żonie swojej o tym  ciekaw ym  okazie, k tó ry  
nie posiada an i odrobiny  m uzykalnego słuchu, 
tak , że nie je s t w  stan ie  rozróżniać od  siebie 
poszczególnych sygnałów , nie mówiąc już o na­
śladow aniu  ich śpiewem  lub gwizdem .

—  Cóż zam ierzasz z nim zrobić? —  zap y ta ła  
kap itanow a.

—  Obecnie bierze co dzień dwie godziny 
lekcyi, a po dw óch tygodn iach  przeegzam inuję 
go. je ż e li  nie będzie znal sygnałów , zam knę

—  I  sądzisz, że to poskutkuje?^
—  O tak , nie masz pojęcia, jak i to cudow ny 

środek.
—  Ależ, na  m iłość B oską, jakże możesz k arać  

człow ieka za to , że mu n a tu ra  odm ow ila poczu­
cia m uzykalnego? Zupełnie to  sam o, jak  gdybyś 
chciał kogoś ta k  długo trzym ać w zam knięciu, 
póki nie będzie um iał m alow ać lub tańczyć na 
linie!

—  W szak m usi umieć sygnały  —  ta k  każe 
przepis. Cóż mam zrobić z żołnierzem , k tó ry  nie 
zna sygnałów ? P rz y  każklom w ynikow aniu , 
każdej w izycie pułkow nika, gen era ła  lub innej 
jak ie jś  osobistości, narażam  się na  zlblamowanie!

— ' A nie m ożesz go tak  um ieścić, aby  nie 
zachodziła po trzeba  stosow ania sygnałów , gdzie 
nie by łoby  sposobności w ykazan ia  tego  b ra k u j

—  Je d y n y  sposób zam ykać go bezustannie!
—  P rzestań  już z tem! Pom yśl, może się prze­

cież da  um ieścić togo b ied ak a  n iem uzykalnego

tak , aby  mial spokój od wszelkich sygnałów  i 
przełożonych od m ajora w górę.

Przez trzy  dni m yślał nad  słowam i żony k a ­
p itan  F ingal, nareszcie zdaw ało się, że wi­
docznie coś w ym yślił, gdyż zm arszczki na czole 
w ygładziły  mu się zupełnie.

Gdy się u niego zam eldow ał dyżurny  oficer, 
polecił mu p rz y s ła li  do k an ce la ry i k an d y d a ta  
na trębacza, N ow otnego.

T en zbladł, w chodząc do k an ce ia ry i; _ przy­
puszczał bow iem , że F ingal w jak iś  sposób do­
w iedział się o jego  m etodzie w pajan ia  w rek ru ­
ta znajom ości sygnałów .

—  Ćóż uczeń, umie już co? —  zap y ta ł k a ­
p itan .

—  P an ie  k ap itan ie , m elduję pokornie, nic a 
nic. W szystko na próżno. Może ze sto  razy  trą ­
biłem mu »baczność« ale g łuchy, ja k  jńeń!

—  Dobrze, m ożna odejść.
K apra l nie c z ek a ł  na pow tórzenie rozkazu —  

■zawsze lepiej być jak n a jd a le j od przełożonego.
F in g a l przechadzał się jeszcze chwilę po k an ­

celaryi, potem  w ezw ał podoficera rachunkow e­
go i k aza ł mu jednego z kucharzy  zastąp ić  re­
k ru tem  N eum ayerem .

Zam iany te j b a te ry a  F ingala  nie m iała po 
wodu żałow ać, gdyż b rak  m uzykalnego słuchu 
rów now ażył u now ego k u ch arza  sm ak g astro ­
nom iczny. Umiał 011 ta k  w ybornie p rzyrządzać 
kom iśny gulasz, że to by ła  rozkosz praw dziw a, 
naw et knedle  jego w yrobu by ły  zupełnie, ale 
to zupełnie inne, niż te, jak ie  d o tąd  podaw ane 
w m enaży —  ta k  u trzym yw ali w szyscy żołnie-

i rze - , , • j. —  A widzisz —  w ykazyw ała  mężowi, dow ie­
dziaw szy się o tem k ap itan o w a —  dla każdego  
człow ieka znajdzie się m iejsce, k tó re  on zdoła 

! w ypełnić, nie należy_ ty lko  zm uszać go do czc- 
j goś, czego nie potrafi!

Z niem ieckiego przeł. J .  K lem .

Z d ru k arn i L ite rack iej w  K rakow ie, uL Ja  giellońska 10. Rządca drukarni L. K. Górski.


